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z dodatkami: „Opiekun Młodzieży”, 


Ri ca" wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek } sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abs wentów 1,50 zł z doręczeniem 1,65 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,50 zł, s doręczeniem 4,95 zl. 


Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 


Rok VIII. 


Możliwości i sposoby 
dokonania 
zmiany Konstytucii. 


Już nie od dziś wszystkim trzeżwo i rozsądnie 
i na obecny stan rzeczy i w przyszłość patrzącym 
obywatelom Państwa Polskiego coraz gwałtowniej na- 
rzuca się potrzeba zmiany naszej Konstytucji, która 
doświadczeniem życiowem okazała się dla nas zgoła 
mieodpowiednią. Jednak trudności leżą w tem, w ja- 
ki sposób tej reformy dokonać. Obecnie ostre prze- 
mówienie marsz. Piłsudskiego w tej materji kwestję 
ię wysunęło na pierwszy punkt porządku dziennego. 
I nie ulega wątpliwości, że, czy tak, czy owak, zmiana 
Konstytucji u nas przeprowadzona zostanie. Rozważ- 
my tedy wszysikie możliwości jej dokonania. 

Zmiana Konstytucji nastąpić może albo przy po- 
mocy Sejmu i Senatu, albo poza ciałami ustawodaw- 
czemi na drodze oktrojenia tł. j. na mocy rozporzą- 
dzenia i narzucenia jej zgóry. Jakie są widoki i mo- 
żliwości dokonania reformy naszego ustroju państwo- 
wego przy pomocy naszych ciał ustawodawczych ? 
Rząd stworzyć może sobie większość albo przy pomo- 
cy lewicy albo prawicy z blokiem BeBe jako trzonem. 
To pewna, że przy pomocy lewicy, w skład której 
wchodzą, oprócz mniejszości narodowych i skrajni — 
silnie bolszewizujący radykałowie, o ulepszeniu nasze- 
go ustroju mowy być nie może, wszak to po większej 
części zdeklarowani wrogowie państwa, którym nic 
s nic na naprawie ustroju państwowego nie zależy, 
a raczej jest im na rękę obecny stan rzeczy, dający 
więcej możliwości tamowania zdrowego rozwoju życia 
państwowego. Już więcej widoków nastręczałoby użycie 
do przeprowadzenia tego dzieła stronnictw narodowych. 
Te oczywiście dla zdrowej myśli państwowej — choć 
między sobą rozbite, jednak są przystępne i dałyby 
się prawdopodobnie pogodzić i pozyskać dla pójścia 
na drodze uzdrowienia naszych niedomagań  usttojo- 
wych. Obawiamy się jednak, że rząd, a zwłaszcza 
marsz. Piłsudski, nie będzie chciał oprzeć się na nich, ja- 
ko względem niego dotąd w mniejszej lub większej 
mierze opozycyjnie ustosunkowanych.  Pozostałaby 
jeszcze jedna możliwość nrzeczywistnienia sprawy re- 
formy Konstytucji, a mianowicie przez rozwiązanie 
Sejmu i Senatu i przeprowadzenie nowych wyborów 
ped tem jednem hasłem naprawy konstytucji. Byłoby to 
czemś w rodzaju Sejmu Konstytucyjnego, którego jedy- 
nem zadaniem byłoby dokonanie odnośnej reformy, 
poczem sejm ten zostałby rozwiązany, a nowe wybory 
dckonałyby się już na podstawie nowego stanu rzeczy 
resp. na podstawie nowoschwalonej ordynacji wyborczej. 


Wątpłiwem jednak jest, czy na podstawie dotychcza- 
sowej ordynacji wyborczej owe wybory dałyby pożąda- 
ną i sposobną do rozwiązana tak ważnego dziela 
większość, wszak przyczyna zła i marazmu naszych 
ciał ustawodawczych tkwi właśnie w dotychczasowej 
mieodpowiedniej ordynacji wyborczej. 

Takie byłyby możliwości przeprowadzenia zmiany 
siroju państwowego przy pomocy naszych ciał usta- 
wodawczych. 

Pozatem pozostaje już tylko możliwość narzuce- 
nia krajowi nowej Konstylucji w drodze rozporządze- 
nia zgóry, t. j. ze strony rządu czyli t. zw. oktrojenia. 
Podobnego środka użył w tych dniach rząd grecki. 
A mianowicie rząd Venizelosa postanowił zmienić do- 
tychczasową ordynację wyborczą i dnia 10 bm. pre- 
zydent republiki Konduriotis podpisał rozporządzenie, 
znoszące dotychczasowy proporcjonalny system wybor- 
czy, a wprowadzając wybory większościowe. Takie 
oktrojenie ma tę ujemną stronę, że dokonane zostaje 
mie na drcdze legalnej i ma charakter zamachu stanu 
i stąd wywołcje cdruch silnej reakcji oraz fermentu. 

Nie wiemy oczywiście, na jakiej drodze potoczy 
się u nas sprawa naprawy ustroju państwowego. To 
jedno przedewszystkiem życzyć należy, aby ta zamie- 
rzona naprawa, która przyjdzie i przyjść musi, bo tego 
domaga się gwałtownie dobro państwa, przyniosła 
naprawdę zbawienną naprawę. 


eÁ ZAZDÓO WOZEZE ZZO EZIO ROZOÓZRRZY ZNOW RÓ WOD ZEDO aaa ZZOZ OOOO DZE JE ZZOZ CZ ZZRZZOOÓZTZAODY 


Cena ogłoszeń: Wieraz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-lamowej 16 gr, na stronie 3-lamowej 30 gr, 
w tekscie na 2 i8 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 


Adres telegr.: 


Cena' pojedyńczego egzempiarza 15 groszy 


„Nasz Przyjaciel" I „Rolnik“ 


„Drwęca“ Nowemiasto-Pomorze. 


Nr. 85 


Zamordowanie prezydenta Meksyku. 


Meksyk, 18. 7. Nowoobrany prezydent Meksyku | 
głnerał Obregon został wczoraj zamordowany nieda- 
leko miasta Meksyku,  Zamachowcy oddali do niego 
pięć strzałów. 

Wiedeń, 18. 7. Wedle doniesień dzienników 
z Meksyku, morderca gen. Obregoca oświadczył 
tamtejszej dyrekcji policji, że niemiał żadnego wspól- 
nika i że zamordował gen. Obregona z pcbudek 
religijnych. 

Wiedeń, 18. 7. Wedle doniesień dzienników 
z Meksyku w całem mieście panuje ogromne wzbu- 
rzenie. Wszystkie sklepy i testry są pozamykane. 
Władze wprowadziły cenzurę prasową Oraz inne za- 
rządzenia wyjątkowe. 


Meksyk, 18. 7. Policji z trudem udało się ocalić 
zabójcę gen. Obregons przed tłumem, który chciał go 
zlinczować. Zabójca oświadczył policji, że pobudki 
jego czynu nie były polityczne, co jednak wydaje się 
wątpiiwem. . 

Fakt, że zbrodnia była zgóry uplanowana, dowodzi 
znaleziony w kieszeni zabójcy list do rodziny, w 
którym pisze : Wiem, że przyjdzie mi umrzeć za moje 
przekroczenia — żegnam was. 4 

Zabójca stanowczo odmówił jakichkolwiek wy- 
jaśnień. 

Niewiadomo jeszcze, w jaki sposób zabójstwo 
Obregona odbije się na całokształcie sytuacji politycz- 
nej w Meksyku. 


Zgon Giolittego wybitnego włoskiego męża stanu z przeszłości. 


Nie zrozumiał ducha czasu i zmarł zapomniany. — Prasa faszystowska o zmarłym przywódcy 
tiberałów włoskich. 


Rzym, 17. 7. Dzisiaj w nocy o godz. 1 min. 36; 
zmaił b. premjer włoski, Giclitti. 

Rzym, 17. 7. Wiadcmeść o zgonie Giolitti'ego 
zakomunikowano zaraz królowi i Mussolini'emu. 

Ze zgonem Giolitti'ego znika z życia polityczne- 
go Włcch esobistcść, która w życiu tem przez długi 
czas cdgrywała znaczrą rcię. W ciągu swej S6-letniej 
działalneści parlamentarnej Gichtti był 8 razy mini. 
strem, a 4 razy ptemjerem. Przed wojną Giolitti re- 
prezentował politykę trójpizymierza włosko-niemiecko- 
anstrjackiego, pcdczas wojny zaś wypowiedział się za 
neutralnością Włoch, Znana jest walka Giolitti'ego 
z włoskim obozem narodowym, który domagał się 
czynnego w końcu wystąpienia Włoch po sironie 
koalicji i w walce tej zwyciężył. 


Z tą chwilą gwiazda Giolitti'ego poczęła gasnąć, 
a na czoło życia politycznego Włoch zaczął się wybi- 
jać Mussolini. Stary przywódca liberałów włoskich 
nie rozumiał nowych idei i prądów. Podobnie jak w 
czasie wojny sprzeciwiał się do ostatka czynnemu 
wystąpieniu Włoch po stronie koalicji, tak samo aż do 
końca życia był jednym z niewielu nieprzejednanych 
wrogów faszyzmu. Pamiętny jest jeszcze jego nie- 
dawny protest w izbie deputowanych przeciw nowej 
włoskiej nstawie wyborczej. 

Prasa faszystowska w obszernych wspomnieniach 
podkreśla wybitne zdolności i pracowitość zmarłego 
polityka, stwierdza jednak zarazem, że nie rozumiał 
on aspiracyj i pragnień swego narodu włoskiego i nie 
potrafił znaleść właściwej drogi dla rozwoju Włoch. 


Ostre konflikty zarobkowe w Łodzi. 


Uchwały związków zawodowych włókienniczych. — Strajk budowiśny przeciąga się. 


Łódź, 17. 7. W sobotę do późnego wieczora | 
cbradował zarząd Związku Włókienniczego Klasowego 
oraz Związku Chrześcijańskiego. Zastanawiano się nad 
sytnacją, która wytworzyła się ostatnio w przemyśle, 
a mianowicie nad ciągłemi zatargami w większych 
i mniejszych fabrykach na tle niestosowania przez 
przemysłowców umowy. Po dłuższych przemówieniach 
zarząd główny postanowił przekazać komitetowi wyko- 
nawczemu sprawę wypowiedzenia umowy i ewentnal- 
nej akcji. 

W Związku Chrześcijańskim po referacie o sytua- 
cji wywiązała się żywa wymiana zdań, podczas której 
stwierdzono, że większość fabryk nie stosuje podwy: 
żek, albo stosuje jedynie 3 proc. zamiast 6 proc. W 
konkluzji postanowiono, że jeśli w ciągu 3 dni, tj. do 


środy fabryki nie zastosują się do podwyżek, to wów- 
czas Związek przedsięweźmie akcję, której skutki mo- 
gą być poważne. 

Łódź, 17. 7, W niedzielę rano odbył się wiec 
pracowników budowlanych, na którym złożono spra- 
wozdanie z przebiegu pierwszego tygodnia akcji straj- 
kowej. Po dłuższej dyskusji postanowiono strajkować 
w dalszym ciągu aż do zwycięstwa. 

Łódź, 17. 7. W bieżącym tygodniu pracownicy 
tramwajów zadecydują, czy mają wszcząć akcję o pod- 
wyżkę, czy też odłożyć ją na okres późniejszy, W 
czwartek ub. tygodnia tramwajarze odbyli konferencję 
w sprawie podwyżki z prezydentem miasta, posłem 
Ziemięckim, Rezultaty tej konferencji trzymane są 
w tajemnicy. 


Sekta Hodura połączyła się z marjawicką. 


„Unję" zawarto w Warszawie, w hotelu „Polonja“. 


Warszawa, 16. 7. Teraz dopiero z doniesień ty- 
godnika marjawickiego, który się ukazał dnia 12 bm., 
wyszło na jaw, iż podczas syncdu t. zw. „kościoła 
narodowego" w Warszawie, który się odbył w dniach 
27—29 czerwca 1928 r., nastąpiło zjednoczenie t. zw. 
„kościoła narcdowego” z marjawitami na podstawie 
warunków, zaproponowanych przez mazjawitów. 

Umowę zawarto w hotelu „Polonja”. 

P. Hodur wyraził życzenia, aby marjawici odno- 
wili dawną jedność ze staro-katolikami Niemiec, Hc- 


landji i Szwajcarji i przyrzeki marjawitom pośredniczyć 
w tem „dziele“ u arcybiskupa staro-katolickiego w 
Uprechcie. Jedność ta, jak wiadomo, została ze stro- 
ny staro-katolików zerwana z powodu znanych mał- 
żeństw marjawitów z ich siostrami zakonnemi. 

Jak podaje urzędowy dwutygodnik t. zw, „kościo- 
ła narodowego" z dnia 15 bm., marjawici pragną, aby 
ich „braterski” stosunek do kościoła narodowego „nie 
był platoniczny”. 


Sprawa Jakubowskiego będzie wznowiona. 


B. minister saski dr. Buenger, który na zaprosze- | udziału innych osób w zbrodni zamordowania małolet- 


nie rządu Meklenburg Streliz przeprowadził badanie 
aktów w sprawie Jakubowskiego, wydał obecnie orze- 
czenie. W orzeczeniu tem dr. Buenger stwierdza, że 


narazie niema podstaw do obalenia wyroku sądu przy- 
sięgłych, jednakowoż dla wyjaśnienia kwestji współ- 


niego Ewalda Nogensa wskazanem jest wszczęcie 
śledzwa wstępnego. Do przeprowadzenia tego śledztwa 
wydelegowany ma być wyższy urzędnik berlińskiej 
policji kryminalnej. 


Warmjacy w Grudziądzu. 


Gradziadz misł zaszczyt gościć w swych murach : w Farze Mszę ów. na intencję gości. 
w sobotę i w niedzielę naszych kochanych braci z po- i stwie odbyło się zwiedzanie miasta. 


za kordonu. Na zaproszenie T. S. Olympje przybył 
ze Sztumu polski klub sportowy „Powiśle* celem ro- 
zegrania meczu piłki nożnej. Dla dogodnego ich przy- 
jęcia Olympja wyłoniła ze swego grona komitet. War- 
miacy przybyli w sile 24 członków. Na dworcu ocze- 
kiwali ich koledzy z Olympji.  Wysiadających z wa- 
gonu powiiał przemową prezydent Włodek imieniem 
miasta. Odpowiedział prezes „Powiśla”. 

W sli dworcowej i przed stacją zebrały się tłu- 
my Pomorzan, witając entuzjastycznie tak miłych go- 
ści. W garstce Sztumiaków szukano krewnych, znajo- 
mych — tu i ówdzie okrzyk radosny, tu silny uścisk 
dłoni, tam łzy radości. W samochodach przewieziono 
gości do Hotelu Centralnego, gdzie Olympja podej- 
mowaia ich kclacją. 

W niedzielę o godz. 9,30 odprawił ks. Kaszewski 


Po nabożeń- 


Po obiedzie przeszedł przez miasto o godz. 15 
korowód z orkiestrą na czele, złożony z Powiśla 
i Olympji. 

Mecz rozpocaął się o godz. 16.30; poprzedzony 
odegraniem hymau narodowego, przemówieniem wice- 
prezesa Olympji p. Kabczyka i odpowiedzią serdeczną 
prezesa „Powiśla". Rozpoczęła się gra. Z przepeł- 
nionych trybun publiczność przyklaskiwała rzęsiście 
każdemu zwycięstwu Warmjaków. Mecz skończył się 
o godz. 19. 

Wieczór spędzili goście w „Operze Leśnej”, po- 
witani przez prezesa Tow. Muzycznego p. Gańczę. 
Tłumy publiczności zgotowały Sztumiakom wspaniałą 
owację. Po przedstawieniu udali się goście do swych 
kwater, aby rannym pociągiem odjechać do domów. 


Warmjacy i Mazurzy dziękują społeczeństwu polskiego Grudziądza. 


Delegscja sportowa Powisla, Warmji i Mazur, któ- 
ra w niedzielę bawiła w Grudziądzu, podejmowana 
gościnie przez miejscowe obywatelstwo, wyjeżdżając 
w poniedzisłek rano z Grudziądza oświadczyła, co na- 
stępuje : 

„Wyjeżdżamy z Grudziądza pod wrażeniem nie- 
zwykłej gościnności polskiego społeczń stwa, pod wra- 
żeniem tej wielkiej serdeczności, jaka towarzyszyła 
nam przez cały czas pobytu w tym starym nadwi- 
ślańskim grodzie polskim. Wrażenia, jakie odnieśli- 
śmy z wycleczki do Polski, pobudzą nas do dalszej 
wytężonej pracy na naszych ziemiach polskich nad 
utrzymaniem języka oiczystego, tradycyj i ideałów 
polskich. Całsmu obywatelstwu m. Grudziądza  dzię- 
kujemy jak najserdeczniej za staropolskie przyjęcie 
i te potężne wrażenia, iakie odnieśliśmy z okazji na- 
szej wycieczki. Pozdrawiamy raz jeszcze naszych ro- 


daków w Polsce". 

Równocześnie i Komitet Przyjęcia Warmjaków 
i Mazurów dziękuje przedewszystkiem pp. Prezyden- 
towi m. Grudziądza i Staroście powiatu grudziądzkie- 
go za ich życzliwą pomoc w ugoszczeniu naszych ro- 
daków z ziem niewyzwolonych, Dowódctwu 16 Dywi- 
zji Pomorskiej za udzielenie bezpłatnej orkiestry, Do- 
wódctwu 66 p. p. za dostarczenie bezpłatnej kwatery, 
Tow. Muzycznemu za udzielenie bezpłatnych miejsc 
na Operę Leśną oraz wszystkim obywatelom m. Gru- 
dziądza, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
uświetnienia przyjęcia i uprzyjemnienia tych krotkich 
chwil, jakie prześladowani bracia nasi spędzili w naszem 
mieście. Wszystkim tym instytucjom i osobom Ko- 
mitet składa serdeczne staropolskie „Bóg zapłać”, 

Komitet Przyjęcia Warmjaków i Mazurów. 


Dzielna Kobieta. 


P, Gertruda Skowrońska z Torunia, jako pierwsza Polka przepłynęła z Gdyni na Hel. 
Jestto odległość, na przepłynięcie której okręty parowe potrzebują przeszło 2 godziny. 


Sama ona opisuje w Słowie Pomorskim, jak prze- 
płynęła tę przestrzeń wodną: Oto jej słowa: 

„Wypłynęłam z Gdyni o godz. 7.03 rano w nie- 
dzielę 15bm; towarzyszyły mi dwa kutry, na których 
znajdowała się komisja sędziowska. 

Pierwsze 12 km. płynęłam bardzo dobrze, bo mo- 
rze było dość spokojne. Później jednak rozpoczęła 
się walka z przeciwnym prądem i wiatrem, fale biły 
mi prosto w twarz tak, iż trzeba było dość dużo wo- 
dy łykać (szczęściem niezbyt słonej!). Walka ta trwa- 
ła przeszło dwie godziny, a w czasie tym posuwałam 
się naprzód, to znów wstecz tak, że siły zaczęły mi 
już opadać 

Zażądałam z barki jedzenia i picia, a posiliwszy 
się, poczrłam na nowo siły i energją do dalszego bo- 
rykania się z morzem. 

Nsdnieniam, że z powoda prądu w kierunku pel- 
nego morza zmienić musiałam kierunek i nadłożyć 
6 km. tak, it zamiast 22 płynąć musiałam 28 km. 
O przeszkodzie tej słyszałam od inuych sportowców, 
nie sądziłam jedaak, że jest tak znaczna. 

Tymczasem wiatr siolgował i zaczęłam znów ro- 
bić dalsze postępy. Na kilka kilometrów przed He- 
lem poczułam znów straszny apetyt i jadłam wszystko, 
co mi z łodzi podawano. Nadmieniam, że podczas 
przyjmowan'a posiłków nie korzystałam z dozwolonego 
trzymania się łodzi przez jedną minutę jedaą ręką, co 
zostało wyraź 1ie zaznaczone przez sędziów w protokóle. 

Na moje spotkanie wypłynęły statki, a także pły- 


EMIL RICEEBOURG. 


Z LETARGU. 


(Ciąg dalszy) 
XVII. 

Rszdrałniona mówiąc z coraz większym zapałem, 
pasi de Prócou:t stanęła z głową dumnie podniesioną. 
Przewyższała tersz o całe niebo swego prześladowcę, 
postawą, pełną godności, wzrokiem rozpromienionym, 
najszczytniej szą i gotową choćby do ofiar najwyższych... 
miłością macierzyńską. 

Nikczemnik nie spodziewał się zapewne, znaleść 
tyle energji i woli niezłomnej w tej biednej kobiecie, 
zatopionej niejako w swojej bezdennej boleści. Zmie- 
szał się cokolwiek, ale wkrótce otrząsnął się z wraże- 
nia przelotnego, odszukując całą swoją bezczelną zu- 
chwal ŚĆ. 

— Byłaby to w każdym razie spowiedź trochę 
spóźciona — zaśmiał się szatańsko. — Nie miałabyś 
pani odwagi z nią wystąbić. Nie można tak łatwo 
ztzeknąć się szacunku takiego człowieka, jakim jest 
baron de Prócourt, Wiem, że jesteś zdolną i do ofiar 
najwyższych. Utracić jednak od razu pani stanowisko 
w sierze, do której mąż twój cię wprowadził; być 
zmuszoną wstydzić się w obec męża, a nawet w obec 
córki rodzonej; stracić jednocześnie ich miłość, to 
byłcby nad twoje siły moralne... Znasz pani moje 
zamysły — dodał powstając — wypowiedziała wszy- 
stko z całą otwartością. Chcę poślubić pannę do 
Prócourt, i będzie moją żoną. 
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wacze i pływaczki z pozdrowieniami, a kiedy zbliża- 
łam się do brzegu, ujrzałam tłumy oczekiwające mego 
przybycia. 

Przyjęto mnie oklaskami i okrzykami „niech żyje”. 
O godz. 19 min. 40 wyszłam z wody i przyjęta zosta- 
łam na stojący w porcie statek P. Żeglugi „Gdańsk”, 
gdzie się o mnie bardzo życzliwie troszczono. 

Zaznaczyć muszę, że przygotowana byłam na 10 
do 11 godzin pływania, tymczasem dzięki trudnościom, 
o których wspomniałam, zrobiło sie z tego 12 godzin 
37 minut, a woda była miejscami bardzo zimna. 

Sukces mój zawdzięczam treningom pod kierun- 
kiem ojca mego, które — bez względu na niską tem- 
peraturę powietrza i wody — uprawiam wytrwale jaż 
od 6 maja, 

Wprawdzie wszyscy rybacy w Gdyni odradzali, 
uważając przepłynięcie z Gdyni do Hal za niemożliwe, 
lecz dowiodłam im, że się pomylili. 

Chociaż wysiłek był naprawdę bardzo duży, to 
jednak cieszę się niezmiernie, że jestem pierwszą Pol- 
ką, która przestreń tę przepłynęła i dumna jestem, że 
przyczyniłam się do sławy polskiej kobiety i sports- 
menki. 

Przypominam też, że w roku ubiegłym przyrze- 
kłam redakcji „Słowa“, że popłynę z Gdyni na Hel. 
Dotrzymałam zatem słowa. Zatydzień — kończy na- 
sza sporstmenka toruńska — wracam do Torunia i chęt- 
nie udzielę bliższych informacyj. 


Baronowa potrząsła głową energicznie : 

— Oh! umiem już na pamięć owo słowo, tyle 
razy przez nią powtarzane — Nigdy! — Skoro pani 
atoli zrozumiesz dokładnie, że pragnę tylko szczęścia 
jej córki, pozwól mi łudzić się nadzieją, że zmienią 
Się z czasem uczucia nieprzychylne, i pani uprzedzenie 
niczem nie usprawiedliwione do mego związku z panną 
Joanną. Zostawiam pani cały tydcień do namysłu, do 
rozważenia słów moich. Jeżeli po tygodniu nie usły- 
szę z ust pani: — „Przystaję” — przyjdzie między 
nami do otwartej wojay. A zapowiadam pani z góry, 
że walka będzie zacięta, straszna i nieubłagana | 
Mogę być w końcu zwyciężonym. Nie usunę się 
jednak z pola bitwy, nie zostawiwszy na placu boju 
kilku ofiar. 

Po tych słowach ukłonił się baronowej 
sadną uniżonością i wyszedł z pokojn. 

— To potwór, nie człowiek! — wykrzyknęła 
Adela z rękami rozpaczliwie załamanemi, usawając się 
na kanapkę przez pół omdlała. 

Dasiła się.  Ubezwładniły ją nieledwie wysiłki 
nadludzkie, aby stłamić w sobie tyle oburzenie, 
aby zapanować nad gniewem, nią miotającym. Ukryła 
twarz w dłoniach, a pierć podniosła się łkaniem 
bolesnem. 

W przedpokoju. a raczej ciemnym korytarzu, przez 
który Borsenne miał przejść, wychodząc z sypialni 
baronowej, drzemał na krześle w kącie jeden ze stu- 
żących. Pomimo drzemki udanej wytężał słuch, 
i patrzał bacznie z pod powiek niedomkniętych. 

Skoro spostrzegł wysuwającego się z pokoju pana 
de DBorsenne, zaświeci} małą, głauchą łatarniczkę 


z prze- 


Nowemiasto, dnia 28 lipca 19% a. 


Kalendarzyk. 30 lipea, Piątek, Czesława w., Emiliana. 
21 lipca, Sebota, Praksedy pm., Wiktora. 
22 lipca, Niedziela, 8 po Św. Marji Magd. 

Wschód słońca g. 3 — 42 m. Zacaód słońca g. 19 — 44 ma. 

Wschód księżysea g. 9—15 m. Zachód księżyca g. £3—41 m, 


Z miasta í powiaty. 


Wycieczka. 

Nowemiasto. Tow. Panien urządza w niedzielę, 
dnia 22-go bm. wycieczkę do Rakowic. Zbiórka przed 
plebanją. Wyjazd ponktualnie o godz. 2!/s po poł. 
Goście mile widziani. Od godz. 2!/ począwszy, kus- 
suje autobus z Nowegomiasta do Rakowic. 


Osobliwość w naszem mieście — „biskup” 
kościoła narodowego. 

v Nowemiasto. W tych dniach bawił jakiś czas 
„biskup” kościoła narodowego u pp. Czerepińskich w 
Tyliczkach. Był też i w naszym składzie po zakupy 
— choć nie wiedzieliśmy, co on za jeden. Przybył 
tu z Ameryki, był w Warszawie i wracając stamtąd 
odwiedził pp. Czerepińskich w Tyliczkach. Następnie 
udał się do Bydgoszczy, Inowrocławia, a stamtąd po- 
jedzie do Francji, a 25. odpłynie do Ameryki. Zazna- 
czyć wypada, że w naszym powiecie jest 14 wyznaw- 
ców kościoła narodowego. Trudno tylko stwierdzić, 
gdzie oni mieszkają. Nie jest to dużo, ale w kazdym 
razie widać z tego, że i u nas sekciarstwo zapuszcza 
korzenie i trzeba czuwać i zaradzać zawczasu, aby się 
nie rozkrzewiło. 


Powrót z urlopu. 

v Nowemiasto. Lekarz pow. dr. Żuralski po- 
wrócił z urlopu i objął urzędowanie jako lekarz po- 
wiatowy pow. lubawskiego oraz pow. brodnickiego 
z powodu zachorowania dr. IKarwała z Brodnicy. 


Nieszczęście. 

Nowamiasto. Dnia 18-go robotnikowi Janowi 
Lewandowskiemu zatrudnionema a p. Modrzejewskiego 
przygniotła nogę beczka wagi 5 ctr. i złamała ją. 
Oddano go pod opiekę lekarską. 


Targ na Świnie. 

Nowemlasto. Spęd świń na tsrg dnia 17 bm. 
był średni i ceny się obniżyły. Płacono za ctr. żywej 
wagi 80—90 zł. Za prosięta 8 tygodniowe 35—50 zł 
za parę. Sprzedano tuczników na rzeż 200 sztuk, 
a prosiąt 70 sztuk. 


Różyca u świń. 
Daia 11 bm. stwierdzono urzędowo różycę u świń 
w zagrodach : 
p. Wiczyńskiej Stanisławy, Nowemiasto, Okólna 28 
i p. Marchlewskiego Marcelego, Nowemiasto, 
Przemysłowa 12. 


Obłęd zabobonu. 

v Marzęcice. Daia 16 bm. zgłosił się w poste- 
runku policyjnym p. Franciszek Lubrecht z Marzęcic, 
któremu, jak to donieśliśmy, skradziono kultywator, 
i oświadczył, że o dokonanie kradzieży ma w podej- 
czeniu rolnika Walecjana N. z Gryźlia, który rzeczony 
kultywator podobao przechowuje w życie. Na zapy- 
tanie, skąd o tem wie, odpowiedział Lubrecht, iż 
był u znachorki w Tarpnie, Która mu wskazała 
kierunek, gdzie ma szukać skradziony mu kut- 
tywator. 

(I jak tu się nie $ niać z głupoty ludzkiej ? przyp. red.) 
Nominacja Zastępcy Przełoźonego Obszaru 
Dworskiego Blałagóra. 

Zatwierdzony został na Ii. zastępcę przełożonego 
Obszaru dworskiego, Białagóra p. Leon Jackowski 
z Białejgóry. 


i otworzył drzwiczki w murze ukryłe.  Borsenne po- 
szedł za nim, i obaj zniknęli, schodząc na dół bocznemi 
kręconemi schodkami. 

Skoro Adela uczuła się cokolwiek spokojniejszę 
i ochłongła po tak gwałtownem wzruszeniu, zadzwoniła 
na pokojowę: 

— Czy był kto z wizytą? — spytała. 


— Nie było nikogo, jaśnie pani; tylko panna baro- 


nówna już wróciła. 

Adele spojrzała na tarczę zegara.  Wskazywał 
kwadrans na dziesiątą, Dodała po chwili milczenia : 

— A mąż mój, czy ież wrócił ? 

— Jaśnie pana nie ma jeszcze. 

— Jakto? — zdumiała się Adela — czyżby 
panienka miała wrócić sama ? 

— Tak, wróciła sama, jaśnie pani. 

— Co to znaczy ? szepnęła baronowa pomieszane 
— Maretto — zwróciła się do pokojowej. — Jak 
dawno wróciła panienka ? 

— Ohi... przed chwilą zaledwie, jaśnie pani... 

— Dobrze... odejdź. 

Gdy Marietta oddalała się jednemi 
weszła jednocześnie Joanna drugiemi, do matki pokoju. 

Drzwi te łączyły pokój sypialay baronowej, z ga- 
binetem córki. Przedzielał je tylko wąski korytarz. 


Młoda panienka podbiegła żywo do matki, porwała 
ją za ręce i w czoło pocałowała : 
— Jakże mateczce kochanej, czy lepiej? — czule 
spytała. 
— O wiele... — odrzuciła baronowa, wpatrując 
jakby chciała 
(C. d. a.) 


się w córkę niespokojnie i badawczo, 
przeniknąć jej myśli najskrytsze. 


drzwiami, 


wode giiia iati o it 


i 
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| Sprawca katastrofy twierdzi, 


go, w 


Nejechał chłopca wozem. 

r Dębłeń. Władysław Kubiński, sym rolnika 
z Zarybnika. najechał furmanką na 2-letniego chłopca 
Kornalewskiego, który znajdował się na drodze pu- 
blicznej, bez dozoru. Chłopiec odniósł lekkie stłucze- 
czenie lewego boku i prawego ramienia.  Dochodze- 
mia wykazały, iż wożnica przepisów drogowych nie 
naruszył, a chłopca najechał na skutek nie- 
uwagi. Przeciw K, skierowano doniesienie o uraz 
cielesny, a przeciw Kornalewskiemu za pozostawienie 
dziecka bez opieki. 


Pożar. 

v Grabowo. Dnia 15 bm. o godz. 19-ej powstał 
ogień w lesie państwowym Gierłoż. Ogień powstał 
prawdopodobnie na skutek lekkomyślnego obchedze- 
nia się z ogniem podczas zbierania jagód. Ogień zo- 
stał dość wcześnie zauważony i stłumiony. Szkody 
Żadnej nie wyrządził, jedynie na przestrzeni 90 kw. 
metrów wypalił mech i suchą trawę. 


Z PomoTxa. 


Wolne miejsca. 

Wolne miejsca, zgłoszone w Państwowych Urzę- 
dach Pośrednictwa Pracy : 

Toruń : 2 elektromontorów, 1 ślusarza, | instala- 
tora, 2 cieśli, 10 murarzy, 3 stolarzy, 1 krawiec, 18 słu- 
żących (kobiet) do miasta, 3 służące do gospodarzy na 
wieś, 2 panny do dzieci, & robotnic w wieku 15 do 
18 lat, 

Grudziądz: 20 murarzy i 2 ślusarzy grawerów, 
kandydatów kierować wprost do tutejszego urzędu. 

Tczew : 5 służących ma wieś, 4 chłopaków do 


| koni, 2 dojarzy i 1 fozmiarz. 


1 strycharz cegelniany, 5 instaia- 


Wejherowo : 
instalatorów 


torów do kanalizacji i wodociągów i 2 
do centralnych ogrzewań. 


Wielka Katastrofa samochodowa 
pod Wąbrzeźnem. 

Wąbrzeźno. Samochód firmy „Dom Eksportowy” 
F. Goetz, jadący z Gdańska, prowadzony przez Julju- 
sza Miiilera, uderzył okcło Wąbrzeźna w drzewo z taką 
siłą, że podwozie samochodu zostało niemal całe roz- 
trzaskane. Oś samochodu pękła, drzwi i szyby siłą 
zderzenia wyleciały, koła przednie zostały zupełnie 
„pogięte. Jadący szofer tego samochodu p. Brunon 
Bartel, lat 23 został, ciężko ranny. 

Przyczyną wypadku było to, że kierowca samo- 
chodn wskutek przemęczenia usnął, a samochód pędził 
samowolnie po szosie. W pewnej chwili samochód 
„runął z całą siłą na drzewo. Na szosie leżą odłamki 
szkła, oraz na samochodzie przy drzwiach widać krew. 
że jeszcze po zderzeniu 
spał, dopiero obudziła go jakaś kobieta. Zaznaczyć 


wypada, że kierujący nie posiadał prawa jazdy samo-, 


chodem, więc nie był szoferem. 

Sprawca dzisiejszej katastrofy był tak zrozpaczony 
dż twierdzi, że odbierze sobie życie. 

Ofiarę katastrofy, p. Brunona Bartle, odwieziono 
autobusem w stanie bardzo ciężkim do szpitala. gdzie 
zmarł dziś o godzinie 10.30, nie odzyskawszy przy- 
tomności. 


Ogromna burza. 
Grudziądz. Ogromna burza ze straszną ulewą 
szalała w poniedziałek rano nad Grudziądzem, wytzą- 
dzając niemałe szkody zwłaszcza w okolicy. 


Ofiary Wisły. 
W soboię i w niedzielę utonęło w Wiśle 6 osób, 
4 kobiety i 2 mężczyzn. 


Okropna śmierć chłopca. 

Gdynia. Na ulicy Gdańskiej w pobliżu starej 
poczty bawiło się na zboczu góry kilkoro nieletnich 
dzieci. W pewnym momencie zbocze góry oberwało 
się gwałtownie, zasypując swym piaskiem doszczętnie 
pięcioro dzieci, tak, że z nich mało śladu zostało. Na 
przeraźliwy krzyk pozostałych zaalarmowano  niezwło- 
cznie posterunek policji. Na miejsce wypadku przy- 
był kierownik komisazjatu, p. Kaus wraz z zastępcą 
„p. Ckhojewskim i rozpoczęto natychmiast akcję ratunko- 
wą. Czworo dzieci odkopano nieprzytomnych, które 
przybyły leksrz dr. Skowroński uratował, zaś 4-letni 
chłopiec Kloka, został żywcem pogrzebany. Rodzice 
z powodu tak straszliwego sposobu śmierci dziecięcia 
są w rozpaczy. 


Z dalszych stron Polski. 


Burmistrz Wielichowa zabił się na motocykiu. 

Śmigiel. Ze Śmigła powracał motocyklem pan 
"Tomczak, burmistrz Wielichowa. W pewnej chwili 
nastąpiło katastrofalne zderzenie się motocyklu z przy- 
drożnem drzewem. Nieszczęśliwy kierowca runął całą 
siłą na ziemię i uległ 'rozbiciu czaszki i wstrząsowi 
mózgu. Natychmiast przybył na miejsce wypadku 
lekarz p. A. Rakowski, który po oOpalrzeniu ciężko 
dannego zarządził przewiezienie go do szpitala w 
Kościanie, gdzie też ranny życie zakończył. Wypadek 
ten zdarzył się na trakcie Smigiel. 


Chcieli „gojów”" częstować koniną. 
Lipno. W osadzie Skępe, pow. lipnowskie- 
jatkach mięsnych, należących do Żydów 
Jurka i Kotlara, policja skonfiskowała koninę, przezna- 
czoną do sprzedaży. O powyższem spisano protokół, 
Sprawę skierowano na drogę sądową. 


Przybycie nowej. płeigrzymki Polaków i 


amerykańskich do Polski. 

Gdynia. Dziś o godz. 10 przybyli liczni 
członkowie Związku Polaków z siedzibą w 
Cieecveland w Ameryce do Gdyni pod przewod- 
nictwem prezesa Wilczewskiego z Cleeveland. 
Powitał ich serdecznie przedstawiciel polskie- 
go komisarza w Gdańska, radca Grabiński oraz 
prezes gminy Polskiejp. Ciszewski wraz z licz- 
nem gronem Polomji Gdańskiej W ciągu dnia 
zwiedzą nasi rodacy amerykańscy Gdańsk, po- 
czem pojadą częściowo de Warszawy i Krako- 
wa, częściowo do innych stron Polski. 


Londyn. Angielskie firmy naftowe, zwo- 
żące naftę z Rosji do Anglji, uchwaliły 5 proc. 
z niej zatrzymywać, aby tem wypłacać odszko- 
dowanie angielskim właścicielom szyb nafto- 
wych, którzy zostali wywłaszczeni ze swych 
posiadłości przez Sowiety. Uchwała ta wy- 
wołała wielkie poruszenie. 


Gdańsk. Dziś rano przybył do Gdańska 
polski minister kolei Kiihn. Na powitanie je- 
go stawił się prezes Polskiej Dyrekcji Kole- 
jowej w Gdańsku inżynier Czarnowski wraz 
z wyższymi urzędnikami. Minister zwiedził 
urządzenia kolejowe eraz port na Wiśle. Na- 
stępnie złożył wizytę wielk. Komisarzowi Ligi 
Narodów oraz komisarzowi polskiemu, mini- 
strowi Strassburgerowi. Wreszcie zwiedził 
port Gdański. Jatro wyjedzie do Gdyni. 


Katowice. Rada Wojewódzka uchwaliła 


obrócić, pierwotne uchwalone 1 miij. 900 tys. 
zł na założenie szkó! zawodowych, na budowę 
domów robotałczych. Prócz tego uchwaliła '/; 
milj. zł na rzecz ofiar ostatniego huraganu. 


Lwów. Nowy wojewoda Gełachowski 
przybył do Lwowa i obejmie swe urzędowanie. 


Drohobycz. Dziś dokonane zostało otwar- 
cle wystawy prób przetworów przemysłu kra- 
jewego. 

Rząd niemiecki przewiezie znanego Czerwone- 
go agitatora węgierskiego Bela Kunę z Austrii 
do Bolszewii. 

Berlin. „Vossiche Zeitung" donosi, że rząd 
miemiecki zgodził się na prośbę rządu austrjac- 
kiego przewieść przez swoje terytorjum wy- 
dalonego przez Austrję znanego krwawego 
agitatora węgierskiego Bela Kunę do Rosji 
Bela Kun z Wiedała pojedzie przez Czecho- 
slowację do Niemiec do Szczecina, stamtąd 
okrętem przewieziony zostanie de Bolszewji 

(Tak więc okrutaik ten, który na Węgrzech 
przelał tyle niewinnej krwi, i tymrazem ujdzie 
przed karzącą ręką sprawiedliwości). 

+ 


Rzym. Ojciec św. odprawił dziś uroczyste 
nabożeństwo w bazylice św. Piotra w obecno- 
ści 8000 kobiet włoskich włoskiego Związku 
Kobiet. Udział brały przedstawicielki kat. or- 
ganizacyj Kobiecych iz innych krajów, między 
iunemi i z Polski. 


Tajemnicza śmierć w „Bristolu". 

Warszawa. W niedzielę znaleziono w jednym 
z pokojów hotelu „Bristoł” adwokata dr. Kryckiego w 
stanie bezprzytomnym. Na stoliku przy łóżku stały 
dwie szklanki oraz butelka wina; przypuszczano zatru- 
cie. Po 24 godzinach Krycki zmarł. Nie znaleziono 
przy nim żadnych listów tak, że zamiar samobójczy 
nie wchodzi w rachubę. Na plaa pierwszy w tym 
dramacie wysuwa się kobista. Policja prowadzi ener- 
giczne śledztwo celem wyjaśnienia tajemniczego wy- 
padku. 


Banda Żydów przemyciła brylanty na sumę 
1 miljona dolarów. 

Warszawa. Została tu wykryta olbrzymia afera 
przemyłnicza.  Zamieszani w nią przestępcy, Sami 
Żydzi, przemycili brylanty na ogólną sumę około 
1 miljona dolarów. 

W dniu wczorajszym policja przeprowadziła nie- 
spodzianie rewizję w firmie p. n. „Djament” i ujęła 
herszta szajki. którym, jak się okazało, był handlarz 
brylantami, Zyd Rubinsztaja. W chwili, gdy policja 
wkroczyła do podejrzanego lokalu, znajdowało się tam 
42 „macherów” — członków szajki. 

Rewizja dała wyniki nadzwyczajne: skonfiskowano 
970 karstów przemyconych nielegalnie brylantów. 


Handiarz żywym towarem. 

Kraków. Policja aresztowała w Krakowie nieja- 
kiego Izaaka Branowicza — który podawał się za ży- 
da rumuńskiego — jako podejrzanego o trudnienie się 
handlem żywym towarem (młodemi dziewczętami). 
Żydka aresztowano w chwili, gdy usiłował dwoje mło- 
dych dziewcząt nakłonić do wyjazdu zagranicę. 
[zm ROP | R RÓ 5 ROZA NŃ OO) 


Gdańsk przywita zimno Koehla I Hiinefelda. 


Gdańsk, 16. 7. W dniu 26. b. m. przybywają 
tu, niemieccy lotnicy transoceaniczni von Koehl 
i baron Hüaefeld. Nawiązując do ich wizyty 


u byłego cesarza Wilhelma, „Danziger Volksstimme” 
ośw:adcza, że wskutek tej wizyty obaj lotnicy stracili 
całą sympatję u wielkiej części iudności Wolnego Miasta 
i dlatego też pismo radzi lotnikom, aby do Gdańska 
nie przybywali, gdyż nikł tu za nimi nie tęskni, 


List Loewenstelna. 

Brukseła, 18. 7. „Soir” donosi, że komisarz po- 
licji w Dunkierce otrzymał wczoraj anonimowy list 
z Paryża, w którym ktoś mu donosi, że spełnia obe- 
cnie obowiązek, nałożony przez Loewensteina przed 
odlotem do Londynu, a mianowicie, aby podyktowa- 
ny przez Loewensteina na wypadek jakiejś katastrofy 
list przesłać jego żonie. Komisarz w Dunkierce ano- 
nim wraz listem do pani Loewenstein przekazał proku- 
raturze w Brukseli, — Jak twierdzi „Soir”, krewni Lo- 
ewensteina nie przywiązują do tego listu żadnej 
większej wagi. 


Dotychczas nie znalezicno śladów Amundsena 
ani jago towarzyszy. 

Oslo, 17. 7. Pogłoski o odnalezieniu i ocaleniu 
grupy Amundsena, przez łamacz lodów „Małygin” nie 
potwierdziły się. O losach grupy Amundsena niema 
dotychczas żadnych wiadomości. 

Kierownik ekspedycji, dr. Charcot oświadczył, że 
istnieją jeszcze podstawy do nadziei, iż uda się odna- 
łeźć Amundsena i Guilbauda, 


Zgon zabójcy Linicza. 
Białogród, 17. 7. Dziś rano umarł w szpitalu 
skutkiem ran sprawca zamachu na szefa bezpieczeń- 
stwa Linicza. 


Kto obejmie stanowisko wojewody 
pomorskiego. 

Warszawa 18. 7. Jako kandydatów na stanowisko 
wojewody pomorskiego wymieniają gen. Krzymińskie- 
go, oraz starostę pinczowskiego p. Lamota. Stwierdzić 
jednak należy, że kandydatury te w ostatniej chwili 
przestały być aktualne, albowiem wpłynęła znów 
nowa kandydatura najpoważniej brana w rachubę 
i posiadająca wszelkie szanse, wicewojewody pomor- 
skiego dr. Mieczysława Seydlitza. 


Ustawa amnestyjna ogłoszona. 

Warszawa, 14. 7. „Dziennik Ustaw" w ar. 76 
z dnia 14 lipca br. ogłasza ustawę z dnia 22 czerwca 
1928 r. o amnestji z powodu 10 lecia odzyskania nie- 
podległości przez państwo polskie. 

Ustawa wchodzi według swego artykułu końco- 
wego w życie z dniem jej ogłoszenia. Poza Prezy- 
dentem Rzplitej ustawę podpisali jako jej wykonawcy 
prezes Rady ministrów, minister spraw wewnętrznych, 
wojskowych, skarbu i sprawiedliwości. 


Francja obchodziła uroczyście dzień 14 lipca. 
Warszawa, 16. 7. Narodowe święto francuskie, 


14 lipca, było w całej Francji obchodzone bardzo 
uroczyście. Kolonje francuskie miast z całego świata. 
a m.in. z Warszawy, nadesłały p. Prezydentowi 


Donmergne owi i premjerowi Poincare'mu wyrazy hołdm 
i podziwu z powodu gospodarczego uratowania Francji. 

W Paryżu wojska przedefilowały pod Łukiem 
Triumialaym w obecności p. prezydenta Doumergue a, 
władz i korpusu dyplomatycznego. Przepięknie wypadła 
iluminacja Sekwany i ulic przyległych podczas święta 
marynarki rzecznej. Dwie noce Paryż był rozśpiewa- 
ny i roztańczony. 


Szturm komunistów na dworzec Śląski 
w Beriinie. 
Berlin, 17. 7.  Dwutysięczny tłum komanistów, 
zniecierpliwionych oczekiwaniem na zwolnienie wię- 
Źniów objętych amnestją, przypuścił szturm do dworca 
śląskiego. Policja broniła dostępu pałkami gumowemi. 
Znaczna liczba manifestantów odoniosła rany, a trzech 
z nich musiano odstawić do szpitala. Ranionych zo- 
stało również kilkunastu policjantów. 


Na wtorek, dnia 24-go lipca o godzinie 6-ej 
wiecz. na salę Hotelu Polskiego zaprasza cię 
wszystkich PP. Mężów Zaufania Komitetu Zw. 
Lud.-Narodowego i członków — na konferen- 
cję, na którą przybywa p. senator dr. Ossow- 
ski oraz byli posłowie p. Socha i p. Soltysiak. 
Wstęp tylko za legitymacją, kibra edebrać 
można u p. Jana Ciszewskiego, Rynek, preze- 
sa Związku Lud.-Narodowego. 


Gielda zbożowa w Poznaniu. 


Notowania oficjalna u nla 15. 7, 
Płacona w niotysii ua 100 kg. 


Ryta 38.50 —40.00 
Pozentea 49.60—561.50 
Jęczmisń przemiałewą 45.06—46.00 
ęszmisń RrTeWArowĘ 48.50—30.58 
.23—44.13 


Warszawa, 20. 7. Dolar 8.90 nieurzęd. 
Za 100 zł w Gdańsku 57.57—57.64. 
aa Warszawę 57.47—57.58. 
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Obwieszczenie. 


Niniejszem donoszę Szan. Publiczności miasta Lu- Każdego pociągaę do edpo- 

Sekwestrator przy rzędzie Skarbowym Podatków bawy i okolicy, ie otwerzyłem z dn. (5 lipca rb. Papę wiódzialno k kto będzie a 

i Opłat Skarbowych w Nowemmieście na zasadzie art. 1027 rzechodził ez Moj lak 
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b przymasowem ściągoniu państwowych podatków i opłst z dn. pra cow n l e k ra wW l e C k ą Lepnik położoną obok Łazienek miejsk. 


37. V. 1926 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 15) podaje do wiadomości Br. Wojolcchowski 
AE Baja paapdz. dgaitrane damsko-męską > Cement | ™ sorsmisste”" 
sprzedaż r licytacji w Lubawie przy ul. Zamkowej i7. Wapno OSTRZEGAM 


Po kilkaletniej prskiyce w dużych miastach jestem 
w możności wszelkie życzenia Klientów, w zakres kra- 


ziiej wymienionych ruchomości celem pokrycia zaległości 
podatkowyyeh : 
wiectwa wchodzące, wykonać, 


nW | każdego, żeby mujej żonie Ce- 
Kafle is pieców |sżdceo żeby mulej żonie Ce- i 
białe, zielona, bronzewo,| Lubstyma nikt nic nie poty- Z 
jej nie przetrzymywał, 


> osal i 
Zelazo sztabowe |z j za nic nie otipowia-- 


Blachę żeiazn3| Czesław Przybyłowski, 


Automat muzyczny, 2 kanapy, 2 szafy 
de ubrania, 3 lustra, 2 beczki śledzi, 50 
butelek 'mina, | beczka oleju maszyne- 
wego, i worek ryżu, I leżak, I motocyki, 
2 zegary wahadłowe, | szafa żelazna, 
I parnik do kartofli, obraz olejny w ra- 


Czesław Marciniak, Lubawa. 
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mach, | powózka czarne, 40 butelek sa Osie lb wozów Lubstyn. 
wódki gałuakowej, 100 butelek likieru, l POLECAM : A eae ea Zgubiłem 
100 butelek konjaku, I klacz kaszianka (7 lat). = 2: ik książ 
w R O a Ilpca p: r. o godz- ha dachową, Resory siążkę , 
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do prowadzenia domu potrze- 
bna od f.e sioepnia na wye 
jazd de Bydgeszezy. 
W. Górzyński, 
Radomno; Letnisko 47. 
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A otrzebna młodsza i 
Sruby A 


Okucza mai lenc do dild. f ., 


Nowemiasto, dnia 19, lipca 1928 r. 


Sek westrator Urzędu Skerbowego P.iO0.S. w Nowemmieście. 
(-) Antani Kulwieki. 


Licytacja Publiczna. 


W sebeig, dnia Zl-ge bm. o godz. (O-tej prze pol. 


będzie sprzedawane w Ekspedycji Towarowej za gotówką 
pajwięcej dającemu ; 


SEK Także wszelkie sprzęty domowe. “JBN 


Wirówki „Westfalia*, 


znane re twej dobroci, na dcgodnych warunkach 
zaplaty, także na składzie. 


T. TYSLER, LUBAWA. 
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